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U s t ę p
z nowego romansu Adama Kasperowsk>ego iesz- 

cze w rękopism ie:

C i e r p i e n i a  A l b i n a ,  
dzieła odpow iednrgo E lw ir y « .

R o z p ł y w a ł a  się dusza m oia w  r o z­
koszy. —  Niesiony p r a w ie  na skrzydłach 
d źw ię czn e g o  echa arfy i g ło s u  E l w i r y ,  
c z u łe m  rozkosz, która m ó y  u m y s ł  w n i e -  
p im ię ć  p rzeszłości p o r y w a ł a .  C a ły  zdu­
m io n y  straciłem  poięcie , m y śl m nie od­
stąpiła , a w  z a c h w y c o n y c h  z m y s ła c h  
ie y  p rz e c u d o w n ć m  ś p ie w a n ie m  , ży c ie  
na c h w i lę  ustało . % p ie r w s z y m  d ź w ię ­
k ie m  śrćbrnego g ło su  arfy, p o w ie k i  m o - 
ie  nie ru s z a ły  s ię ;  serce b ić  p rz e s ta ło ;  
zimna d re szcz ,  p rzeszy ła  m n ie  ca łeg o , 
a rum ieniec pom ieszania w y s tę p u ją c  na 
lica, w y d a w a ć  m n ie  odurzenie. Z  daleka 
ieszcze sfys zą e .E l w  i r ę  graiącą, postępo­
w a ł e m  n a y w o ln ie y s z y m  k r o k ie m , aże­
b y  żad nym  szelestem  nie p r z e r w a ć  id y  
samotności i t ć y  lu b ć y  m e ł o d y i , coby 
^ ie czn ie  u ś p io n y c h , obudzić zdołała. 
E l w i r a  w  b ia łć y  sukni do k w i a t ó w  
w io s ie n n y ch  pod ob n a, siedziała naprze­
c i w  okna p rz y  t y m  s a m y m  stoliku, gdzie 
n ied aw n o 1 ysu iąeą zastałem. W ł o s y  roz­
puszczone spadaiąc po ram io n a ch  do ar­
f y  lekko w y c i ą g n i ę t y c h ,  p r z y k r y w a ł y  
n ie k ie d y  tę b ia ło ś ć ,  p iz e d  którą liliie  
i ć y  lica ru m ien ić  sie m u s ia ły .  T a  k ib ić  
nadobna, ta noga kształtnie trzym aiąca 
a r fę ,  i te prześliczne palce igraiące po 
stronach, p rzed ziw n ą  s k ła d a ły  postać. 
O c zy  ióy  spieraiąc się o piękność z  po­

godnym  b łę k item  n i e b a , łz ą  tęsknoty  
b ły s z cza ły .  W  c a łć y  t w a r z y  m a lo w a ła  
się dus/y niespokoyność, a sm utne piosn­
k i  ję k l iw y m  p rz e ry w a n e  g ło s e m , w y ­
d a w a ły  k w i lą c e  się duszy uczucie . Ż a ­
liła się , w z d y c h a ła  i s w o ie  w e stch n ie ­
nia do tronu n a y w y ż s z ć y  Istnośc? w z n o ­
siła. —  O  E l w i r o !  ty  zanadto w c z e ­
śnie n ap ełn iłaś  goryczą  czarę życia  t w o -  
iego. P a trzą c  na usta t w o i e ,  z k tó rych  
bol eść i smutek farbę śklnącćy ro zko szy  
z d i ę f y , s łysząc t w ó y  g ło s  ża łośny  i te  
czu łe  w e s tc h n ie n ia , które z ięk iem  m e -  
la ncholiczn ych  to n ó w  p od n o siły  s ię , ia- 
k ie y ż e b y  duszy nie tknęły  ? K tó ż b y  ra­
z e m  z tobą p ł a c z ą c , ży c ia  nie p ra g n ą ł  
p od zie lić . —  O  ! ty  sw oią  z a c h w y c a ją c ą  
m e lo d y ią  o tw o rz y ła ś  p o d w o ie  w szyst­
kich z m y s ł ó w ,  Ocean rozkoszy do d u­
szy przelałaś. T y  n a p e łn iła ś  w k o ł o  p o ­
w ie tr z e  nigdy niew yczerpaną p rzv io m n o - 
ścią d ź w ię k u .  W i a t r  ustał szeleścić  p o  
g a łę z ia c h ,  bo t w o ie  pienia roznosząc p o  
ś w ie c ie ,  niebo i z iem ię  do u w a g i  s k ło ­
n ił.  —  P a tr z y łe m  na ca łe  p rz y r o d ze ­
nie t w o i ć m  p ie n ie m  o b u d zo n e , lecz  nie 
w i d z i a łe m  tylko przedm iot dla siebie  
n a y m ilszy  —  C ie b ie ;  —  P rze n ik n io n e  
serce tw o ią  m e lo d y ią  , z m y s ły  m o le  do 
niepoiętnuści zn iżyło  i w y o b r a ż e n ie  
■wszelkich życzeń s t a w i a ł o , czu łe m  się 
w te n c z a s  n a yszczęś liw szym  , bo w  t ć m  
om am ieniu ży c ia  się w y r z e k a ł e m ,  b y le  
t w ć y  obraz i ta m elodyią  ra ze m  zem na 
zstc-piła do grobu. N ie ste ty — p r z e r w a łe m  
uniesieniem  zdięty , te p ienia , i pokazuiac 
się E ł w i r z e ,  strac iłem  ią z o c z ó w m ó -  
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s w o ic h  ża ło sn y ch  pieśni —  p oszła  ł z y  
u h r j ó  przedem ną. D ro ga  E l w i r o !  
O p arty  na t w o im  stoliku obok  tóy  arfy, 
co  m nie taką s ły d y czą  p fz c y n io w a la ,  za­
d u m a łe m  się nad tern w r a ż e n ie m  , ia- 
k ie  m u z y k a  na c z u ły c h  sercach s p ra w ić  
iest zdolna. M u z y k a ,  te n p rzy ia c ie l  stra­
p ionych  , to w a rzy sz  nayszczćrszy  serca 
c z u łe g o ,  w p ł y w a  niepoiętą w ła d z ą  na 
duszę c z ło w i e k a ,  ro zry w a , s m u t e k , ale 
i c iężar  iego p o J w a ia .  Ś m ia ło ś ć  obu­
dzą i d o  w a lk i  b o h a te ró w  zachęca , ale 
i s w o im  rod zaiem  czu fó y  m e lio d y i  broń 
z ręku  w y tr ą c a .  Serce  tęsknotą dręczo­
ne , szuka u 'g i  w  t e y  h a r m o n i i ,  która 
w y o b ra żn o ś ć  łą c z ą c  z u czu ciem  , w  to ­
nach w y b o r n y c h  ie g ło s i ,  i s łu ch a c z  ')w 
za y m u ią c  do udziału s w o ić y  lubości 
p rzyn ęca.

C z ł o w i e k  zaięty  czu łą  melodvią, ta­
ką się w te n c z a s  p rzeym u ie  lu bością, że 
o w s z y s tk ie m  zapom ina , co go otacza ; 
p o d w a ia  du szy  w łasn ości , w zn o s i  się 
do w y s o k ic h  m y ś l i , i razem  g łęboką 
przey m u ie  się  filozofiią. O  ! t a k i , w  czu- 
ł ć y  sm ętności c ierp iącego  czuie n ied o­
lę  , w szystko  rad p o ś w i ę c a , godn ościa­
m i  w z g a r d z a , do p r a w y c h  c z y n ó w  s w e  
serce g o t u i e , a w  tóy  u łu d zie  p rzy ie m - 
n ć y  , w ie czn e g o  pożada bytu. Niepodo­
bna w  tenczas rozczulonego m u zyk ą  do 
podeyścia  lub podłości n a m ó w i ć ,  bo 
iego  u m y s ł  przyiem nością  to n ó w  uszla­
chetniony, żad n ym b y się nie splam ił cz3r- 
n em . V V  t ć m  u r o c z ć m  duszy z a c h w y ­
ceniu , c z ło w ie k  życia  ta ie m n ic e  o d k ry ­
w a ,  siebie n iżć y  od w sz y stk ich  ceni, 
a w  h ym n ach  nabożnych  przed w ie lk o ­
ścią w y n a la z k u ,  pokorne zgina kolana. 
S erc a  niezdolne uczuć w ra że n ia  żało- 
ś n ć y  m u z y k i ,  nie m o g ą  znać p r a w ć y  
m i ło ś c i ;  do szlachetnych i w y n io s ły c h  
c z y n ó w  m e posiadaią zapału. O y c ie c  
lu b  m a l k a ,  n ieczu li na m u z y k ę  , w  sy ­
nach su ro w o ść  zaszczepią, i s a m i ż a d m c  
nie czuią pociechy, —  Z g o ła  m u zyka, 
ten t ło m a c z  duszy w  p o w s z e c h n e y  m o ­
w i e , iest r o z r y w k ą  w p r z y i a z n y m  lo ­
sie , ż y w i o ł e m  iest r ó w n ie  w  nieszczę­
ściu. C z u ły m  będąc p r z e w o d n ik ie m , ro ­

zum  w  n ied oli  pociechą w sp ióra  , znie- 
w a la ią c  , n ie n a w iść  ż p a m ię ta  w y tr ą c a ,  
[nieszczęsnych p rzyiazn ią  w i ą ż e ,  m iłość  
k p ia rzy  , £ często =wężtem m a łżeń sk im  
połączą. P r z y je m n o ś ć  m u z y k ,  nieokrze­
sane o b ycza ie  udelikatnia, zm ienia, pra­
cą znużonych p o k r z e p ia , g łę b o k ie  za­
m yślenia  p rzeryw aiąc , często n ie g o d n y ch  
u k ła d ó w  p o zb a w ia  i p ró żn u ią cyeh  za­
trudnia. W  orszaku sw o ich  z w o le n n i­
k ó w  w s z y s tk ie  stany m iesza  , r o z w e s e ­
la ,  a w  w e s o ły c h  p ien iach , smutku roz­
r y w a  w ię z y .  Ś m iało  w y r z e c  m ożna, że 
nogate i n iezgłębione p rzyrod zen ie  zsć- 
ła ią c  z nieba na z ie m ię  tę boską naukę, 
uszlachetnić ch cia ło  ród ludzki; a łą cz ą c  
p rzyro d zo n ym  p ociągiem  barm oniią  z u- 
c z u c i e m , tym  tylko doskonale dało  u- 
czuć  skutki s łod kiego  w  duszy p a n o w a ­
n ia ,  k tó rzy  śc is łym  w ę z ł e m  oboie p o ­
łą c z y ć  u m ie l i .  —  C hociaż z u c h w a ł y  
i dziki c z ło w ie k  z a c h w y c i  się na c h w i ­
lę p rzy ie m n a  m e l o d y ią , i odurzony w  
niepoiętą z m y s ł ó w  przechodzi osłupia- 
ło ść  ; cz u ły  c z ło w ie k  iednak g ło s e m  
śpie w a k a  zaięty, p om im o podobnego z a ­
ch w y c e n ia  , iakie  na n ie c zu ły m  działać 
m o ż e ,  w y r a z  m u zyk*  na dnie duszy czu ­
ie  , z n im  razem  szczytu  lubości dosię­
ga , ca ły  się podaie za k a żd y m  za g ię ­
ciem  t o n u ; z c h y la ią cy m  się g ło sem , 
sam się za n im  s c h y la ; nakoniec, iakfty 
z w a lc z o n y  w y s o k ić m  upoieniem m elo- 
d y y n e g o  ś p i ć w u , pod w ła s n e  nogi 
om d la ły  upada. —  O d tylu  w i e k ó w  ist­
niejąca  ta n a u k a , tak w  iean ych  naro­
dach w  dzikości ieszcze  dochow ana, ia k  
w  d ru gich  zm ieniaiąc się rozmaitością 
i  kształceniem  n o w ożytn ich  t w ó r c ó w ,  
nie straciła aotychczas s w o ić y  w a rto śc i  
w  w y g ó r o w a n y c h  układach dla z n a w ­
c ó w  , ani w  p ie rw o tn y m  i nieokrzesa­
n y m  stanie, dla dzikich. A le  z a c h w y c a -  
iącą sp ra w u ią c  przyiem ność w  kSfisdyrit 
ż y ją cy m  , często stała się potrzebą, a za­
w s z e  użytk iem .

Jeżeli szc zę ś liw y  r e n , kto czuć iest 
zd o ln y  tę s ło d y cz  m u zy k a ln ą , iakże szc*ę- 
ś liw szy  t w ó r c a ,  z którego p o m y s łu  p ł y ­
nie nieskończenie z a r ó y  n i e w y c z e r p a n e j
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p r a w d z iw e }  harm onii. T a k i  zdolnością 
sw oią  w y r a ź m ę  u m ić  w  tonach odzna­
c z y ć  .smutek ud r o z k o s z y , albo w  s w o -  
ićm  cieniow aniu  g ło su  tak p rzy ie m n ie  
z ied n ćy  ostateczności w  dru^ą p rz e c h o ­
dzić , że człow  iek s w o ic h  d o leg liw o śc i  
na ch w ile  zapomni, i radośnćm iego pie­
niem sw o ię  ouszę w e se li .  O n  naśladu- 
le spokoyność w  naturze i b u r z y  groźne 
- J w ile , sze m rze ,  iak  strum yk s w y w o l -  
» y ,  gdy z gor spada po k a m yk a ch , , szu­
m i ,  iak p o w a ż n a  rzeka  w ie lu  z w y c i ę s ­
tw a m i  w s ła w io n a .  —  T u r k a w c e  naśla­
d o w c z y m  grosem  o d p o w ia d a , i i ć y  la­
m ent ię k l iw e m i rozgłasza  tony. O n p rzy-  
i emira m elod yią  m o w ę  serca t łu m a c zy;  
w  d łu g ich  i c ią g ły c h  tonach , tęsknotę, 
p ła cz  i łkanie  w y d a ie  ; w  przestankach 
g łu ch e  n a d z ie ie ,  lub n ie m y  sm u tek  na­
rzekań m a lu ie ;  dziką i  trudną harm o- 
niią sprzeczności w  ż y c iu  w y s ta w ia ;  
w  ś z y b k ić m  w y k o n a n iu  w i e lk i e y  ilości 
t o n o w  , c z ło w i e k  zdaie się w a lk ę  od­
p r a w i a ć —  b r z m i ,  i ię c zy  r a z e m ,  iak b y  
t łu m n y  w rza s k  u c ie cz k i  z g łosem  try ­
um fu się m i e s z a ł , przechodząc z g ć r -  
n ych  na dólne tony srożyć  się zdaie i pas- 
S ow ać z n am iętn ośc iam i l u d z i , a nako- 
n iec  bohatćr m u z y k a ln y  w y d a r łs z y  się 
z tych  f u g o w y c h  w i ę z ó w ,  gdy w o ln ić y  
szyb k im  p ędem  nazad do g ó rn y ch  p o ­
w r a c a  t o n ó w ,  ia k b y  w  zem d lo n ych  si­
ła c h  trzęsącym  g ło sem  z w y c i ę z t w o  p o ­
k on a n y ch  trudności og łasza. —  T w ó r c a  
m u z y k i  d o w c ip e m  zb o g a co n y, zdolny 
iest w szystko n a ś la d o w a ć , co tylko w  
p iz y ro d z e n iu  m e lo d y ią  się  pieści ; ón 
śp ić w a  razem  z ptaszęty l u b e m i , k ie d y  
^  poranku cześć S tw ó r c y  oddalą ; ón 
^vyda ich  s m u t e k , w e s o ło ś ć  , m iło ś ć  
1 zazdrość , co w  delikatnych piersiach 
p ić s k l iw e y  ptaszyny się m ieśc i  ; i tak 
naydrobnieyszego stw o rze n ia  ś p ić w  lu ­
b y  p rzen ik n ie , iak  r ó w n ie  w y d a n y m  
r y k ie m  stęsknionćy w o l ic y  pastćrza tro- 
sk liw o ś ć  do n ie w in n y c h  stw orzeń  obu­
dzi. U c z y  się t w ó i c a  przypodobać lu ­
d z io m ,  a p otćm  ich  sam ach w y k s z ta ł­
conym  w y n a la zk iem  naucza. Nad śpie­
w e m  iednych stw orzeń  się u n o si ,  dru­

g ich  dzikość tą m o w ą  p o w sze c h n ą  ko­
rzy . W y n a g ra d z a  ro zu m e m  i pracą, co 
z natury  p o w z ią ł ,  i  w d zięczn ośc ią  s w o ­
ią czu łe  uposaża serca. —

K o m u  natura nieprzyiazna o d m ó w i­
ł a  s ł u c h u , lub go n iezn aw cą  na roz-  
d ź w ię k  t o n ó w  z d z ia ła ła , kto uakoniec 
sm aku w  m u zyce  nie czuie , i dla z w o ­
d niczego  ukontentow ania  p ró żn ych  na­
m ię tn o śc i,  m u z y k i  się w y r z ć k a ,  tem u  
p o d w o ie  św ią ty n i  ziem skiego w esela  na 
za w sz e  zam knięte zo sta ły .

P o e t a .
(przez J. N. K.)

To mi P o eta . wieszcz nad wszystkie w ieszcze, 
Jakiego Polska nie ma dotąd ieszcze!
Prze* całą w iosnę, zbiera górne m yśli,
Latem ie składa , na papierze k reśl';
W ie ieni g ła d z i, p ieśc i, doskonali . . . .
Coż w zimie robi ? w piecu niemi pali.

B l o n d y n  z N a m i u r .
( Ciąg dalszy. )

N ieszczęście.

W k r ó t c e  zapom niał o z ia w i s k u ,  ah» 
P a n i  2e B l o n d  nie zapom niała  o P a n ­
n ie  P a l e t .  M ożna się iednak do w szyst­
kiego p r z y z w y c z a ić .  B l o n d y n e k  s łu ­
c h a ł  codzinnnie  o z w ią z k u  z Panną P  a u- 
l e t ,  i codziennie p o w ta r z a ł :  Nie. T a k  
u p ły n ą ł  r o k ,  a p o t ć m  zd a rzy ło  się inne 
nieszczęście.

L u d w i k  X I V .  K ról F ran cuzki z w o y -  
skam i s w o ie m i  w y r u s z y ł  sam  w r .  1692 
pod N a m i u r ,  i z a  pom ocą kilku  cetna- 
r ó w  p roch u  z n i w e c z y ł  w szystk ie  ślubne 
p lany  P a n i l e  B l o n d .  P o  ośm iudnio- 
w ć m  o b lę że n iu , zd o n y ł m iasto , a d o  
d w ud ziestu  d w ó c h  dniach , za m ek . Na 
odgłos iego  w ie lk o ś c i , taki w szystk ich  
m ie szk a ń c ó w  o p a n o w a ł  p rzestra ch , że  
drżeli iak liśc ie , a P a n i  l e  B l o n d  ze 
strachu z a s ła b ła , i w k ró tce  um arła.

B l o n d y n e k  b y ł  w p r a w d z ie  K r ó ­
lo w i  F ra n cu zk i°m u  bardzo w d z ię c z n y  
za t o ,  że  z w o y s k i e m  ra o zy ł się  w dać 
dn ze r w a n ia  iego m a łż e ń s t w a , c z u ł  ie­
dnak m ocno stratę matki. D obra hobić- 
clna zostawiła m u  w ię k s z y  daleko iua- 
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i ą t e k , aniżeli  się s ło d z ić  w a ł.  B e z  iego  
w ie d z y  oszczędziła  k ilka  p ięknych  w a ­
żnych r u lo n ó w  zło ta , k tóre  w ła ś n ie  w y ­
starczyły  B l o n d y n k o w i  n a  p rzyp ro­
w a d ze n ie  do skutku d ą w n eg o  przedsię­
w z ię c ia  , to  i e s t , rozszerzenia  s w o ie g o  
s k le p u , i  przeniesienia go  na znaczniey- 
szą ulicę. Jakoż nie m in ą ł  m iesiąc, gd y  
B l o n d y n e k  w y p r o w a d z i ł  się ze  s w e -

fo m a łe g o  sk lep ik u , i n a ią ł  sk ład  w ie l-  
i ,  o zd ob n y, na n a y p ió rw s z ó y  u licy , 

i  do h an d lu  s w e g o  dotąd ty lk o  b a w e ł ­
nianego, przydać ie d w a b n y  iga lan teryy- 
n y .  Jego zn a io m i i z n a i o m e ,  i tam  go 
znaleźli.

"W  n o w ó m  p om ieszkaniu  i to go nie 
m a ło  c i e s z y ło ,  ż e m ia ł  w  ty le  ogród ek, 
bo k och ał się w  k w iata ch . T e n  o g r ó ­
dek z l e w ó y  s t r o n y , z p r a w ć y  i z tyłu , 
p rz y t y k a ł  do inszych  o g r o d ó w , oddzie­
lonych  tylko od siebie ż y w y m  płotem . 
T a k  zd a w a ć  się  m o g ły  w s z y s tk ie  ogród ­
ki ied nym  w s p ó ln y m  ogrodem . W  ogród ­
ku B l o n d y n a ,  b y ła  altana iaśm inem

Z O d e s s y .  — W łaśnie co tylko dniało, gdyś­
my opuścili T u 1 c z y n i iego czaruiący ogród Droga 
ciągnęła się odmienną koleią, to przez zasiane niwy, 
to przez widne gaiki; ponure sosnowe lasy dawno 
iuż zostały się za nam’ Pierwsze promienie słońca 
w dzierały się p . zyicmnie przez zielone haszcze, nie- 
ł o  było wypogodzone, droga szeroka, a konie lecia­
ły  r pośpiechem. Podobny poranek w podróży, ohn- 
dza najw eselsze m yśli, zapomina się o przeszłości, 
przyszłość nie nabawia niepokoiem , i owszem czuie- 
my wdzięki terażnieyszoścf i iey powabne od m iany.— 
Mnie każdy kray in eresuie ; to prawda , że h r .. y bo- 
ea'ą uposażony przeszłością i mnogiem opatrzony za­
ludnieniem, na ret w mnieyszym obwodzie więcćy po- 
<tr.dującemu nastręc' a przedmiotów godnych uw agi; 
W krain saś mniey zaludnionym i zabudowanym prą- 
dzćy odbywa się podróż, a przero pośpieszniey nat ę -  
puią po sobie przedmioty, Jednakże uwaga nu  wicie 
mniey iest zaprzą tniona.

Tym sposobem przebiegłem szirakie i równe 
niziny Podola , uważny na kraiu powierzchowny wi­
dok , na rodzay i obyi zaie mieszkańców. Wieśniak 
m ówi tu dyalektem zbliżaiącym się lo  mało-rossyy- 
sk iego , i należy do greckiego kościoła unickiego. — 
3est r o s ły , pleczvsty i śmiałe ma rysy twarzy; wy­
raz ten fiziognornii wspiera ciało silnie zbudowane. 
K obiet; nie aą p iękne, ale m łod; a*:ewice maią 
ayiele powabu orzez Yłysinukłośe kibici i owalną for­
mę twarzy. Wsie leżą w pobliskości od s .eb ie , im :
•ą ponaywiększey części ezystą powierzchowność. 
Wieśniak stawia chat- swoię z gliny, którey mu tłu ­
sta ziemia wszędzie dostarcza , i często dr a razy do 
rohu ot ela ię wap.iem , przezto zyskała wsie na świe-

obsadzona. T a m  p o stan o w ił  przepędzać 
n aypiękn ieysze  godziny ż y c i a ,  i uczyć 
się ięzyka  w ło sk ieg o , ażeby  m ó g ł  późni ey  
r ó w n ie  z in n em i kupcam i F l a n d r y i ,  
pisać do W ł o c h  po t o w a r y .  W ł a ś c i ­
c ie l p ięknego d o m u , którego d ó ł naiął 
nasz B l o n d y n ,  b y ł  zn ak o m itym  urzę­
d n ik iem  , i-zatrudnionv o b o w ią zk a m i u- 
rzędu, n ie  p yta ł się w c a le  o sw o ie g o  k o ­
m o rn ika .

H andel szedł p rze cu d o w n ie . Znaio- 
m e  B l o n d y n  a nie z o s ta w ia ły  m u  c h w i l i  
w o ln e g o  c z a s u , za w sze  m .a ły  coś w  skle­
p ie  do oglądania, d o ta -g o w a n ia ,  d o k u ­
p o w a n ia .  B l o n d y n  b y ł  codzień  p ię- 
k n ie y s zy ,  a o b y w a te lk i  miasta N a m i u r  
u t r z y m y w a ł y ,  iż  iego  skład iest naylpp- 
szy  i naytańszy w  c a f ć m  m ieście.

N ie  tak dobrze s z ło  z nauką ięzyka 
w ło s k ie g o .  Nie b y ło  nauczyciela W ł o ­
cha wi c a łć m  N a m iu r ,  sam em u  uczyć 
się b y ło  tru d n o ,  gdy w t ć m  nauce iego 
niespodziana przeszkoda, na drodze sta­
nęła. —  (D alszy ciąg nastąpi.)

ź y m ,  czy sty m  w id o k u ,  i p rzy ie m r ie  ro z ło ż o n e  sn do- 
m iędzy drzew am i o w o c o w e m i , k tó ry c h  ła g o d n e  nie­
b o  do starcza .

Tymczasem , gdy te moie małe uwagi czyniłem
0  P o d o lu , i w esoło patrzyłem s:ę na obraz wieyszczy- 
zn y , dzielne pocztowe konie coraz mnie daley unosi* 
ły . Od stacyi Za b o k r z y c k . e y  las on raz bardzićy za­
czynał sie rozwidn.ać , i zginął zupełnie, nimeśmy do 
C z y ż a l n f k  p-zybyli. Jestto miasteczko z okazałem! 
pańskicmi budynkam i, i należ; teraz do Marszałka 
polnego. Hrabiego C u d o w i  cza .  Leży w przyiemnem 
położeniu pomiędzy nadobnemi wzgórkam i, nr któ­
rych dziedzic winnice pozakłada!. O kilka wiosek 
dale; było miasto O l g i o p o l ,  gdzie nowe konie p n e -  
przęgaia. Odtąd zaczyna kray m ieJ do stepów podo­
bne w e-rżenie , to iest: zupełnie iuż lasów n i t  widać, 
tylko tu i ówdzie małe wyrastają krzaczki , lecz i te 
gin; iuż z camtey strony B a łty ' .  Stacyia pocztowa 
iesi wniciahićy odległości na w zgórzu, z iłąd poglą. 
dać można na miasto bardzo nędzne w dole rozpo­
starte. Domy są n izkie, i leżą porozrzucane. 
Czasami tylko wznosi się fnarawńićzp ciemnozielona 
włoska topola , i tym okolicom nadaie iuz charakter 
krain południowych.

TNareszcie zrobiło się południe , słońce mo^nc 
dopiekało, skryliśmy się pod zacień pocztcwcgo do­
mu ; do naszego małego i prawie iuz wypotrzebowai 
go zaoasu przyniósł lam żyd złego wina wołoskiego* 
na zaletę nazwał ie franriffliiem*? za co soDip dróg" 
zapłacić kazał. W szystko trf. wszelako nie prh®ry* 
w ł o  wesołości panoiąoey wr^agij naszego śiitad®n'
1 zaledwo zadaliśmy teso , ażeby 'ik  prędko zaprzężono 
konie, iak się to w samey istocie stało. (DalsłY ci?gn&st.)
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